Warszawa, 8 (20) Maja 1898 r. 


KORESPONDENT 
ROLNICZY, HANDLOWY i PRZEMYSŁOWY. 


Wychodzi jako pismo dodatkowe bezpłatne przy „Gazecie Warszawskiej.* 


NM 15. Rok XLVII, 


PODATEK OD MIESZKAŃ. 


Właściciele domów wręczyli lokatorom swoim, najmującym 
mieszkania w cenie 225 rubli i wyżej rocznie, wezwanie zarządów 
kwaterunkowych, aby wnieśli do kasy gubernialnej, w przeciągu 
miesiąca kwietnia, podatek od zajmowanych mieszkań za rok 
bieżący, 

Stosownie do przyjętego, uświęconego nawet prawem zwycza- 
ju, rok wynajmu mieszkań większych zaczyna się od 1-go lipca 
a nie od 1-go stycznia; przyczem, przy wydzierżawianiu takich lo- 
kali zawiera się umowa piśmienna, rzadko ustna, na rok jeden, 
a nawet na lat trzy i więcej, z płacą kwartalną, zwykle z góry 
uiszczaną. 

Gdyby mieszkania, droższe nad 225 rubli, były zajmowane li 
tylko przez ludzi względnie zamożnych, którzy bez wielkiego wy- 
siłku mogliby zapłacić jednorazowo najniższy podatek kwaterun- 
kowy, wynoszący 3 rub. 50 kop. rocznie, za czas od jednego nowe- 
go roku do drugiego, bez zwrócenia przytem uwagi na to, czy bę- 
dą mieszkali lub nie cały ten rok, za który wnieśli podatek, to nie 
byłoby w tym przedmiocie kwestyi przewidzianych w $$. 32, 33 
i 34 ustawy podatkowej, które to kwestye w żadnym razie nie 
wstrzymują zapłaty należności w terminie oznaczonym ($ 36), ani 
umarzają kary ($ 42) w razie uchybienia tegoż terminu. 

Ale, na nieszczęście, znaczna większość ludzi ubogich, przy 
znanej drożyznie mieszkań i w braku odpowiednich—do swoich 
środków materyalnych—lokali, a ze względów już to rodzinnych, 
już z rodzaju swego zajęcia wynikających, zmuszeni mieszkać 
w dzielnicach bliższych, tem samem zmuszeni są lwią część swoich 
dochodów czy zarobków poświęcać na wynajęcie stosunkowo zbyt 
drogiego mieszkania, czasami na współkę z drugim biedakiem, aby 
tylko zdobyć możność— nieraz o głodzie i chłodzie — wegetowania 
wtedy, gdy znowu mieszkając na krańcu miasta, bezpiecznie z gło- 
du pomrzećby mogli. Ci biedacy, co z każdym groszem liczyć się 
muszą, którzy z konieczności tylko najmują mieszkania droższe nad 
cenę 18 rub. 75 kop. miesięcznie (podlegające opadatkowaniu), 
z pewnością nie robią kontraktów rocznych ani trzechletnich, nie 
mieszkają tu dłużej, jak tylko kilka miesięcy, t. j. do czasu wyna- 
lezienia tańszego lokalu, —nakoniec, z wielkim trudem płacą czynsz 
dzierżawny miesięcznie; takim sposobem przebiedowawszy jako tako 
najwyżej przez zimę, przy pierwszej sposobności chwytają mieszka- 
nia tańsze, stosowne do sił i możności swojej i, przytem, wolne od 
podatku kwaterunkowego, 

Tymczasem w praktyce dzieje się zupełnie inaczej. Lokator 
zamożniejszy, zagwarantowany umową roczną i własną kieszenią, 
„chętnie i bez trudności płaci nałożony na niego podatek. I czy 
zapłaci go w kwietniu, czy w lipeu—dla niego wszystko jedno, bo 
użytkuje z mieszkania rok cały i nie ponosi kosztów rumacyj kwar- 
talnych, czasami i miesięcznych. Rzecz inna z biedakami, którzy 
tylko z musu, z konieczności zajmują chwilowo większe lokale pod- 
legające opodatkowaniu. Oni—ci biedacy właśnie—potrójnie na 
tem tracą. Ponoszą bowiem koszty częstszych rumacyj,—w razie 
niemożności płacenia za najęty z konieczności lokal— koszty sądo- 
we,—a jeśli z wysiłkiem unikną tej drugiej katastrofy, to czeka 
ich znowu opłata podatku kwaterunkowego i, oprócz niej, kara pie- 
niężna, — jeżeli nie są w możności zapłacić w kwietniu należności 
skarbowej. A właśnie najczęściej ta kategorya lokatorów, opła- 
ciwszy w kwietniu podatek kwaterunkowy, już w miesiącach maju 
lub czerwcu stara się skorzystać z wypadkowo opróźnionego mie- 
szkania lub z wyjazdu zamożniejszych osób na wieś, przez co loka- 
le względnie stają się tańsze i zamienia chwilowo zajmowany przy- 
tułek droższy na dostępny dla swej kieszeni, w którym mieszkać 
może rok i dłużej, nie będąc obowiązaną opłacać tegoż podatku 


kwaterunkowego. W tym razie, zapłacony przez biedaka, ucieka- 
jącego do tańszego mieszkania — podatek, przechodzi na korzyść 
| tego, który po nim zajął mieszkanie większe i droższe, już po za- 
| płaceniu w kwietniu podatku z onego;—a więc ten nowy loka- 
| tor mieszka swobodnie od maja lub czerwca prawie rok cały, ko- 
rzystając z tego, że poprzednik jego w kwietniu uiścił należność 
skarbową z lokalu, z którego zaledwie miesiąc lub dwa użytkował. 
Tacy to właśnie biedacy, którzy — często gęsto—za boga- 
tszych płacą podatek kwaterunkowy jedynie dlatego, że chwilowo 
w kwietniu zajmowali z konieczności droższe mieszkanie,—podnoszą 
| głos w kwestyi opłaty skarbowej od mieszkań, wypowiadając zda- 
| nie, że najwłaściwszym terminem ściągania tej należności byłby 
| miesiąc lipiec, i to od lokatorów zajmujących mieszkania, podlega- 
i jące opodatkowaniu, za umowami rocznemi, —a nie od tych, którzy 
| czasowo w kwietniu znajdą się—zbiegiem przykrych okoliczności— 
|w droższem mieszkaniu, z którego w następstwie wcale nie ko- 
i rzystają, 
| Ten „vox populi“ —głos większości biedaków — powtarzamy 
| w nadziei, że władza właściwa zechce może zwrócić uwagę zarówno 
na termiv ściągania podatku kwaterunkowego, jak i na termin wy- 
najmu mieszkań; przy uskutecznieniu bowiem tych nieznacznych, 
a jednak w praktyce tak ważnych zmian, ustać muszą i bezwąt- 
pienia—ustaną wszelkie nieporozumienia i kwsstye, przewidywane 
obecnie przez $$ 32, 33 i 34 ustawy o podatku od mieszkań. 
M. K. 


Towarzystwo. Ubezpieczeń od gradu. 


Pod nazwą „Ceres“ tworzy się obecnie nowe Towarzystwo 
Ubezpieczeń od gradobicia, oparte na wzajemności. Potrzebę jego 
wielokrotnie i od lat dawnych uczuwano w sferach ziemiańskich 
i omawiano na zebraniach Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego. 
Obecnie, z inicyatywy Warszawskiego Towarzystwa Ubezpieczeń, 
złeżono do zatwierdzenia władzy taką właśnie ustawę wzajemnego 
Towarzystwa Ubezpieczeń, pod nazwą „Ceres“. Wedle projektu 
tej ustawy, członkowie Towarzystwa „Ceres*, jako opartego na 
czystej wzajemności, są sami eo ipso ubezpieczeni. Siedliskiem To- 
warzystwa i zamieszkaniem jego prawnem jest Warszawa. Towa- 
rzystwu służy prawo ustanawiania agentur: generalnych i zwyczaj- 
nych, we wszystkich miejscowościach Cesarstwa i Królestwa 
Polskiego. 

„ Fundusze, potrzebne na wynagrodzenie szkód gradowych i po- 
krycie kosztów zarządu, stanowią: a) zaliczki i opłaty od ubezpie- 
czonych, ustawą objęte; b) zasiłki z kapitału ząsobowego, do któ- 
rego liczy się kapitał założycielski; c) składki dodatkowe. Fan- 
dusz założycielski wynosi 100,000 rubli, uzbierany z zysków, przez 
grupy rolne ogniowe, istniejące przy Warszawskiem Towarzystwie 
Ubezpieczeń. Suma ta została wypożyczona „Cererze*, jako re- 
zerwa na zaspokojenie strat nadzwyczajnych, do czasu zgromadze- 
nia odpowiedniego kapitału zasobowego. Pożyczka ma umarzać 
się stopniowo, a stosunki pożyczkowe załatwiane będą wyłącznie 
tylko z przedstawicielami grup ogniowych. Po za tem, na utworze- 
nie kapitału zasobowego wpływać będą: a) czyste zyski z każdego 
roku rachunkowego, b) procenty od funduszów istniejących, c) proc. 
dodatkowej dopłaty z góry do każdej zaliczki, przez ubezpieczonego 
wnoszonej, d) 5 proc., potrącanych od każdego wynagrodzenia wypła- 
conego, e) zwroty nie dochodzące 5 proc., f) wszelkie należności od 
Towarzystwa „Ceres* przypadające członkom, a w ciągu lat pięciu 
nie podniesione. Z chwilą, gdy kapitał zasobowy łącznie z założy- 
cielskim dosięgnie najwyższej jednorazowej sumy w ciągu dziesię- 
ciolecia osiągniętej, wszelkie zyski dzielą się na dwie połowy: jedna 


— 


iść ma na umorzenie funduszu założycielskiego, druga będzie wy- 
płacona członkom, którzy w ciągu najmniej lat pięciu bez przerwy 
ubezpieczali się w towarzystwie „Ceres“, a to w stosunku do wnie- 


2 


sionych ¿rzez nich zaliczek. Wynagrodzenie za szkody nuiszczane 


będzie w dwóch ratach: pierwsza najdalej w miesiąc po obustron- 
nem ustanowienium cyfry straty, druga po przejściu okresu grado- 
wego, najpóźniej 31 grudnia roku rachunkowego. 

Zawiadywać interesami "Towarzystwa i czuwać nad ich 
biegiem tędzie rada zarządzająca w Warszawie; składać ją będzie 
siedmiu dyrektorów, wybieranych na lat pięć przez ogólne zebranie 
z pośród członków.— Na pierwsze pięciolecie czterech członków rady 
wybiorą z pośród siebie pełnomocnicy grup ogniowych, które wy- 
pożyczyły fundusz założycielski, potem zaś dwóch aż do chwili umo- 
rzenia pożyczki. Do stałego i ciągłego czuwania nad biegiem inte- 
resów rada wybiera ze swego łona dyrektora delegowanego, zaś do 
pośredniego zarządu dyrektora zarządzającego. W zebraniu ogól- 
nem uczestniczyć mogą wszyscy członkowie Towarzystwa, ale pra- 
wo głosu mają tylko członkowie rady zarządzającej i deputaci ze- 
brań okręgowych. W pierwszem ogólnem zebraniu uczestniczą 
z prawem głosu ci wszyscy, co do kasy Towarzystwa „Ceres* wno- 
szą 100 rub. na poczet przyszłego ubezpieczenia. W każdej gu- 
berni, gdzie jest najmniej 50 członków, odbywać się będą od 1 lipca 
do 30 grudnia zebrania z prawem głosu i wyboru delegata na zebra- 
nie ogólne. 

Takie są główne punkta ustawy. Po zatwierdzeniu jej zało- 
życiele wybierą z pośród siebie komitet zarządzający, który na 
poczet przyszłych ubezpieczeń w „Cererze* będzie przyjmował 
deklaracye i zaliczenia po 100 rubli, albo po 50 rubli, od osób, pra- 
gnących zostać członkami. 

Gdy suma zaliczeń, złożonych na ubezpieczenia, dojdzie do 
10,000 rubli, a obok tego suma podanych do ubezpieczenia ziemio- 
płodów dosięgnie 2,000,000, komitet winien zwołać niezwłocznie 
Ogólne zebranie, na którem wszyscy, którzy złożyli sturublowe zali- 
czenia, mają prawo głosu. Zebranie to w myśl ustawy wybierze 
radę zarządzającą i przystąpi do spełniania obowiązków, przez tęż 
ustawę wskazanych. 

Powyższy projekt opracował p. Józef Jeziorański, przedsta- 
wiciel Warszawskiego Towarzystwa ubezpieczeń w dziale rolnym. 


Wystawa rolniczo-przemysłowa W Kielcach. 


Ostatni zjazd ziemiański pisze Gazeta Kielecka, stanowczo 
przechylił szalęi zdecydował urządzenie wystawy w roku bieżą- 
cym, wysadzając z łona swego członków komitetu, a tem samem 
dał szerszy impuls do urzeczywistnieniu projektu. 

W tym celu, już w dniu następnym po wyborach do Towa- 
rzystwa Kredytowego, dnia 26-go kwietna, o godz. 10 rano, zwo- 
łane było pierwsze posiedzenie członków komitetu, którzy zgroma- 

-dzili się w pełnym komplecie. 

Posiedzenie odbyło się w sali sesyonalnej Dyrekcyi Szczegó- 
łowej Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego. z 

Komitet składają ze strony ziemiańskiej: pp. Adam Wielowiey- 
ski, Bogusław Kleszczyński, Wacław Gołębowski, Stanisław hr. 
Łoś; ze strony miasta: prezydent Cyłow, Stanisław Skarbek Bo- 
rowski, Bolesław Kołtoński, Alfons Welke i Stanisław Siennicki. 

Członkowie komitetu jednomyślnie na prezesa i przewodniczą- 
cego powołali p. Adama Wielowieyskiego. 

„ Ną miejscu będzie przypomnieć cały przebieg projektu wy- 
stawy. 

Za inicyatywą p. Borowskiego i przy bardzo życzliwej za- 
chęcie ze strony J. W. Naczelnika gubernii Kieleckiej, kilkudzie- 
sięciu ziemian, przemysłowców i obywateli m. Kielc, złożyło poda- 
nie p. gubernatorowi z prośbą o uzyskanie zezwolenia właściwej 
władzy na urządzenie w Kielcach wystawy z charakterem sprze- 
dażnym, a to głównie dla ożywienia ruchu jarmarcznego, zaznajo- 
mienia najbliższych sąsiadów z tem, co posiadamy i co w danym 
kierunku czynić nam należy dla wyrównania niedostatków, pod- 
niesienie produkcyi lub jej udoskonalenia. 

Liczne podpisy ziemian, posiadaczy wzorowo prowadzonych 
gospodarstw rolniczo-przemysłowych, oraz kilkunastu właścicieli 
fabryk i zakładów handlowych, aż nadto usprawiedliwiały mniema- 
nie, że w tych warunkach zapoczątkowana wystawa liczyć może 
na powodzenie i istotnie stać się zaczątkiem jarmarku korzystne- 
go tak dla producenta lub hodowcy jak i dla nabywców. 

Aby jednak przedsięwzięcie, podobnego rodzaju jak wystawa, 
mogło mieć powodzenie, winno być wsparte na finansowej, trwałej 
podstawie. Ważną tę kwestyę dostatecznie rozstrzygneli znaczniej- 
si przemysłowcy kieleccy W liczbie 12 osób, składając p. guberna- 


torowi deklaracyę, że po wyznaczeniu subsydyum z kasy miejskiej, 
jeżeli okazałby się deficyt, zobowiązują się go pokryć własnemi fun- 
duszami. 

Następnie, z upowa żnienia władzy, odbyło się zgromadze- 


| nie obywateli w magistracie, na którem uchwalono wydzielić z fun- 
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duszu zapasowego sumę 3,000 rub. tytułem pożyczki zwrotnej i 1,000 
rub. subwencyi na urządzenie wzmiankowanej wystawy. 

Komitet przyjmując do wiadomości wyżej wyszczególnione 
okoliczności, po dwugodzinnej ożywionej dyskusyi postanowił: 

1) Zaprosić p. Adama Wielowieyskiego na przewodniczącego 
w komitecie i temuż powierzyć zawiadywanie funduszami wysta- 
wowemi, z poruczeniem obowiązków kasjera. 

2) Powierzyć p. Stanisławowi Borowskiemu, zawiadywanie 
częścią gospodarczą wystawy a obowiązki sekretarza włożyć na 
p. Bolesława Kołtońskiego. i 

3) Wyznaczyć czterodniowy termin wystawy od dnia 1-go do 
4-go września n. st. 

4) W celu niesienia inicyatywy i obznajmienia z warunkami 
wystawy wyznaczyć delegatów powiatowych i w tym celu zaprosić 
następujących ziemian: na pow. Kielecki, p. Ignacego Schmidta; na 
pow. Jędrzejowski p. Zygmunta Chwaliboga; na pow. Włoszczowski, 
p. Sergiusza Niemojewskiego; na pow. Olkuski, p. Józefa Skarbka 
Borowskiego; na pow. Miechowski, p. Antoniego Szańkowskiego; 
na pow. Pińczowski, p. Antoniego Dobrzańskiego; na pow. Stopnicki, 
p. Stefana Łączyńskiego, a gdyby się okazała potrzeba, zawezwać 
pomocy i innych osób. 

5) Kweśtyę wystarania się u władz, oprócz wyznaczonych 
już medali i listów pochwalnych, o nagrody pieniężne, uwzględnie- 
nia jak najliczniejszego udziału gospodarstw włościańskich oraz 
przemysłu domowego, postanowiono odłożyć do następnego posie- 
dzenia. 

6) Zająć się wyszukaniem odpowiedniego miejsca na plac 
wystawowy, ponieważ projekt urządzenia wystawy w ogrodzie, 
tak niemiły większości Kielczan, i w łonie komitetu znalazł opo- 
nentóvw. 

Protokuł posiedzenia podpisany przez wszystkich członków 
złożono naczelnikowi gubernii. - 

Nadmienić tu należy, że na posiedzenie przybył p. Eustachy 
Dobiecki i oświadczył, że kilkunastu ziemian zebrało pomiędzy 
sobą 1,000 rub. i tę sumę na budowę szopźdla inwentarza do dyspo- 
zycyi komitetu złożą. 

Nadto w kółkach ziemiańskich agituje się myśl wyznaczenia 
nagród pieniężnych za wyróżniające się okazy. 

O ile płonnemi były obawy, aby wystawa nie uczyniła fiasca, 
dowodzi lista ziemian, którzy w czasie wyborów zdeklarowali się 
wziąć udział w ekspozycyi. Zwrócić należy uwagę, że na wybo- 
rach była obecna zaledwie szósta część właścicieli folwarcznych 
stowarzyszonych i że listę tę uważać należy za zaczątek tego, co 
wieś na wystawie przedstawić będzie mogła. 

Zapisali się na liście następujący ziemianie: Kleszczyński 
ze Skrzeszowie byków 8, krów 4, trzody 4, zboża worów 10; A. Do- 
brzański z Budziszowic własny pawilon z produktami rolnemi; 
W. Gołębowski z Pogwizdowa klaczy 2, byka 1, krów 4; J. Nie- 
mirycz z Uniejowa byków 2, krów 8; A. Popławski z Promnika 
pawilon z owocami; Lipiński ze Strzałkowa krów 6; Deskur z Ostro- 
wa koni 4; F. Grostkowski z Opatkowice krów 6; R. hr. Potocki 
z Chrząstowa tryków 10; August hr. Potocki z Mękarzewa ogier 
1, klaczy 4; A. Nowosielski z Solcy ogierów 2, klaczy 6, owiec 6 
i własny pawilon z produktami rolnemi; L. hr. Komorowski klaczy 
2; A. Kamocki z Posiłowa klaczy 4, krów 3; Dąmbskiz Kaliny 
W. tryki i własny pawilon przemysłu domowego; G. Głuski z Wie- 
rzbicy pawilon z burakami; B, Kugler z Mstyczowa klaczy 4, owiec 
10 i ryby; Jan Popiel z Wójczy jałowizny szt. 6; J. Kugler z Mo- 
czydła ogier 1, klaczy 1, owiec 10; K. Majewski z Malkowie nasio- 
na; Borkiewicz z Piołunki zboża; Frycz z Probołowic klaczy 4; Mey- 
zel z Brzozówki klaczy 4 i nasiona buraczane; Bukowski z Micha- 
łowic ogier 1; Kozłowski z Woli Tesserowej wyroby mleczarskie; 
Chrzanowski z Naramy zboża; A. Tański z Łagiewnik ogier 1; St. 
hr. Łoś z Deszna ogier 1, drób i żyta 10 korcy; Krzyżanowski z Cu- 
dzynowic ogierów 2, kuców 10; H. Różycki z Opatkowice owies; Bo- 
cheński z Czuszowa wyroby mleczarskie; P. Rzewuski z Kuchar 
ogier 1, klaczy 3, krów 4, pszenicę i żyto; A. Walchnowski ze Zbo- 
rowa ogier 1; A. Grabkowski ze Śladowa owiec 4; Z. Sielski ze 
Skrobaczowa klaczy 4; Kisielewski z Olszówki klaczy 2; Zubrzycki 
z Groszczy klaczy 4, bobik i jęczmień; Froelich z Januszowice nasio- 
na zboża; Zaborowski z Brodów ryby; hr. Łosiowa z Jazdowiczek 
byków 2, krów 4; August hr. Łoś z Bobina ogierów 2, krów 4; Łu- 
szczkiewicz z Zagaja trzody sztuk 6 i t. d. 

Liczba powyższych deklaracyj, zebranych dorywczo, bardzo 
obiecująco się przedstawia i wróży, że gdy dołączą się tu nazwi- 


ska wielu poważnych hodowców, nieobecnych na wyborach, Śmiało 
w dwójnasób wzrośnie, a może nawet przewyższy tę liczbę, gdy do- 
damy dostawę bydła i koni włościańskich, co razem biorąc rokuje, 
iż dział inwentarzy i rolny znakomicie będą reprezentowane. 

Co zaś dotyczy sfery przemysłowej, to niewątpliwie znajdzie 
ona licznych wystawców. Wszyscy fabrykanci, przemysłowcy, 
a nawet wielu rzemieślników nie pominą sposobności, aby zaprodu- 
kować swoją wytwórczość. Wszakże to leży w ich własnym inte- 
resie, aby na rynku handlowym zyskać uznanie dla swoich produ- 
któw. W wystawach prowincyonalnych nie chodzi o sprezentowa- 
nie wytwornych „okazów wystawowych, ile o dostarczanie . przed- 
miotów użytkowych, codziennej potrzeby, któreby zalecały się do- 
brocią towaru, a cenami zwalczać mogły współzawodnictwo. 


(zem rośliny się odżywiają? 


Nietylko wśród profanów, lecz i pomiędzy rolnikami rozpo- 
wszechnionem jest mniemanie, że rośliny czerpią głównie z ziemi 
materyały niezbędne na wytworzenie składowych swych części. 

Mniemanie to nie znajduje wszakże potwierdzenia w szeregu 
podjętych w tym celu badań, z któremi zapoznać pragnie szerszy 
ogół p. Dyakowski w Pszczelarzu i Ogrodniku, zapowiadając szereg 
artykułów o życiu roślin. 

Ze względu na przedmiot interesujący tych wszystkich, któ- 
rzy zajmują się uprawą roli, pracę tę zamierzamy podawać naszym 
czytelnikom w obszerniejszem streszczeniu. s 

Jak się rośliny odżywiają? Nad tem pytaniem zastanowić się 
istotnie trzeba wobec imponujących swemi rozmiarami drzew, 
wzrosłych z drobnego nasienia lub pestki. Zkąd przeto roślina 
bierze materyał na wytworzenie tych wszystkich swoich części, 
które nie mogły przecież powstawać z niczego? | 1 

Człowiek, zwierzę, słowem wszystko, co rośnie, bierze mate- 
ryał do wzrastania z pokarmów, któremi się odżywia; więc i rośli- 
ny, tak samo jak zwierzęta, muszą się czemś żywić. 

Jasną jest jednak rzeczą, iż odżywianie roślin, dla nas nie- 
widoczne, cdbywać się musi w inny sposób, oraz, że nie pobierają 
one takich samych pokarmów jak zwierzęta. 

Większość zwierząt może się przenosić z miejsca na miejsce 
i wyszukiwać pożywienia, które jest dla nich najodpowiedniejszem; 
roślina będąc nieruchomą, musi brać pokarm jedynie z najbliższego 
swego sąsiedztwa, a więc z powietrza, które ją otacza, lub z ziemi, 
w której rośnie, albo wreszcie z obu jednocześnie. 

Przez długi czas sądzono, że jedynem źródłem pożywienia 
dla roślin jest ziemia a i dziś jeszcze ludzie nieobeznani z ich ży- 
ciem trzymają się tego poglądu. x 8%: 

Tymczasem już przed 300 laty pewien uczony, nazwiskiem 
Van Helmont, obalił go za pomocą dość prostego doświadczenia. 


Rozumował on w sposób następujący: jeżeli roślina pobiera | 


pokarm z ziemi, więc w miarę wzrastania rośliny, ilość ziemi w jej 
najbliższem otoczeniu powinna się wciąż zmniejszać. Czy tak jest 
w istocie najłatwiej da się sprawdzić na roślinach, hodowanych 
w doniczkach. W tym celu Van Helmont napełnił duży gliniany 
wazon ziemią, której waga wynosiła 200 funtów. Przed zwaąże- 
niem, wysuszył on ją starannie w piecu, żeby mieć dokładną wagę 
samej ziemi, bez zawartej w niej wody (wilgoci). Następnie posa- 
dził w niej młodą iwę, którą polewał wodą deszczową w miarę po- 
trzeby. Iwa w chwili zasadzenia ważyła 5 funtów. Przyjęła się 
ona dobrze i rosła w wazonie przez 5 lat. Wówczas Van Helmont 
wyjął ją i przekonał się iż waga jej doszła do 169 funtów. Następ- 
nie zważył on ziemię z wazonu, wysuszywszy ją pierwej tak samo, 
jak w początku swego doświadczenia, i znalazł, iż do poprzedniej 
wagi 200 funtów brakowało ledwis kilku łutów. 

Niejedno dałoby się zarzucić temu doświadczeniu pod wzglę- 
dem ścisłości, w każdym jednak razie dowodziło ono niezbicie, że 
ziemia w żadnym razie nie może być głównem źródłem pożywienia 
dla rośliny, gdyż w takim razie, przy powiększaniu się wagi iwy 
od 5 funtów do 169, strata w ziemi musiałaby wynieść znacznie 
więcej niż te kilka łutów. Van Helmont więc przypuścił, iż po- 
większenie się masy i wymiąru drzewka odbyło się kosztem wody, 
której mu dostarczał w obfitości i że ona stanowi główny pokarm 
rośliny. "8 

Pogląd ten okazał się błędnym, ponieważ następnie wykryto, 
iż roślina największą ilość pożywienia bierze z gazów, wchodzących 
w skład powietrza; to ostatnie więc jest dla niej najważniejszem 
źródłem odżywiania się. 

Po za tem jednak i ziemia ma swoje znaczenie: i z niej bowiem 
roślina czerpie część pożywienia, chociaż mniej znaczną niź z po- 
wietrza. Woda odgrywa przedewszystkiem rolę pomocniczą, umo- 
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żliwiając roślinie pobranie tych pokarmów, które znajdują się 
w ziemi. Roślina nie ma ust, ani żadnych wogóle otworów na ko- 
rzeniu, twarde więc cząstki gruntu nie mogłyby się dostać do jej 
wnętrza, gdyby nie woda, która rozpuszcza i wraz z którą przesią- 
kają do korzenia. 

Rośliny więc pobierają pokarm zupełnie inny niż zwierzęta. 
Zwierzęta muszą się żywić mięsem lub roślinami; rośliny zadawal- 
niają się gazem i cząstkami ziemi rozpuszczonemi w wodzie, czyli 
tak zwanemi ciałami mineralnemi. Możność żywienia się niemi 
rośliny zawdzięczają temu, iż posiadają zdolność przerabiania ich 
na własne ciało, przetwarzania tych gazów i części ziemi na mąkę, 
cukier, żywicę, różne tłuszcze, kwasy, barwniki i t. p. materyały, 
które znajdujemy w ciele roślin i które nazywamy związkami orga- 
nicznemi dla oznaczenia, iż znajdują się one jedynie w organizmach, 
czyli ciałach żywych (roślinach lub zwierzętach). 

Każdy, kto się zajmuje uprawą roślin, powinien dokładnie po- 
znać ich życie, jeżeli chce, aby mu uprawa dawała dobre wyniki. 
Bo jakżebyśmy inaczej mogli wiedzieć, czego wogóle potrzeba 
roślinom lub co im w danym wypadku zaszkodziło i co trzeba robić, 
aby im pomódz. Sama znajomość przepisów, bez znajomości powo- 
dów, dla których postępujemy tak a nie inaczej, nie może być 
wystarczającą, gdyż nieraz można najlepsze nawet przepisy stoso- 
wać zupełnie fałszywie. 

Rozpatrzenie się przeto w zjawiskach zachodzących w życiu 
roślin, w czasie ich odżywiania się, oraz w właściwościach i fank- 
cyach składowych ich części czyli narządów, służących do czerpa- 
nia pokarmów— będzie przedmiotem następnych artykułów. 


Reguły zasadnicze przy praktycznym 
wychowie świń. 


Otken, generalny sekretarz Towarzystwa centralnego rolni- 
czego w księstwie Oldenburskiem, zestawił następujące reguły wy- 
chowu świń na podstawie badań i doświadczeń praktycznych rolni- 
ków oldenburskich: 

1) Hoduj trzodę chlewną podług zamierzonego celu, odpowia- 
dającego stosunkom miejscowym, i staraj się, aby hodowla odpowia- 
dała hodowli wszystkich w okręgu zasiedziałych hodowców. 

2) Do rozpłodu wybieraj tylko jaknajzdrowsze zwierzęta, 

3) Świń do hodowli nie używaj zawcześnie, niechaj poprzednio 
wyrosną należycie. 

4) Staraj się o ciągłą zmianę krwi przez sprowadzanie coraz 
innych kiernozów. 

5) Utrzymuj świnie w chlewach czystych, jasnych, suchych, 
przewiewnych, średnio ocieplonych. 

6) Paś równo paszą dla świń przeznaczoną, a szczególniej 
; trzymaj się ściśle oznaczonych godzin. 

7) Ruch świniom, na chów przeznaczonym, jest konieczny, nie- 
chaj go mają codziennie najmniej przez 2—3 godzin. 
| 8) Staraj się, aby świnie miały poddostatkiem węgla i wapna 
j do dowolnego użytku. 

9) Utrzymuj świnie do chowu w średnim stanie tuszy. 
10) Paś świnie dobrze, równo, regularnie, a przytem jaknaj- 
taniej, 
| 11) Gdzie stosunki pozwalają, można świnie wypędzać co- 
dziennie na pastwisko. 
3 12) Paszę ścisłą (skoncentrowaną) zadawać należy zawsze 
suchą. 
| 13) Przy zadawaniu paszy prośnym maciorom, należy być 
| bardzo troskliwym i szczególniej punktualnym co do godzin, na pa- 
| szę przeznaczonych. 
14) Każdą maciorę przed oprosieniem się, należy umieścić 
w osobnym chlewiku, przynajmniej dwa tygodnie naprzód. 
15) Przy prosieniu się maciory należy jaknajmniej udzie- 
lać jej pomocy, ale nadzór przy tym akcie jest konieczny. 
16) Prosiętom w pierwszych 36 godzinach należy wyłamać 
t. zw. mleczne zęby, aby ssawek maciory nie kaleczyły. 


17) Maciorze przed oprosieniem się i po niem zadawać należy 
paszę posilną (ale śrótu grochowego, rżanego i ćwikły nie należy 
wcale dawać). Najstosowniejszą paszą dla maciory, mającej żywić 
prosięta, jest mąka owsiana, jęczmienna, pszenna, otręby pszenne 
i kuchy lniane. 

18) Prosięta dwutygodniowe należy codziennie, chociażby 
tylko na pół godziny, wypuścić na wolne powietrze razem z matką 

.3) Skoro prosięta mają 3 tygodnie, przyzwyczajać je należy 
do żarcia i dawać im pszenicę lub jęczmień w ziarnie. 


20) Czterotygodniowym prosiętom zadawać trzeba regularnie 
paszę—nasamprzód trzy, razy a potem pięć razy dziennie. 

21) Gdy prosięta mają £ do 7 tygodni, należy je odsadzić. 

22) Każde nowo kupione zwierzę, o którem się nie wie dokła- 


godnie wsadzić do osobnego, oddalonego chlewu, poddać dezynfekcyi, 
a przytem codziennie obserwować jego stan zdrowotny. 

Kto się ściśle zastosuje do powyższych przepisów, utrzyma 
swą trzodę chlewną w zdrowiu i odniesie z niej korzyści nie- 
poślednie. 

Do reguł tych dołącza się jeszcze następujące przepisy przy- 


niom należy zadawać paszę w stanie kwaskowatym. Pasza nie ma 
być ani zupełnie świeżą, ani też zupełnie kwaśną. Surogaty paszy, 
jak kartofle, śrót, ospę, należy sparzyć wodą zagrzaną do 50 stopni 
ciepła, a potem dodać do niej pewną ilość zakwaszonego ciasta. 
Paszę przy sparzaniu należy doskonałe wymieszać, aby się zamie- 
niła w jedną brejowatą masę. W tym stanie pozostawia się ją 
przez jedną dobę, dobrze nakrytą, aby wywołać w niej małą fer- 
mentacyę, której zapach powinien być taki jak jabłek. Do tego 
sposcbu potrzeba dwóch skrzyń, wielkości odpowiadającej ilości 
paszy, przykryć należy jaknajszczelniej, aby pasza się nieco za- 
grzała. Paszę dla maciór i dla tuczników należy zaprawiać 0s0- 
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;. w początku maja. 


odziabywaną, w innym razie bronuje się ją tylko mocno. 
sposób osięgał Schirmer z '/, hekt. 80—100 ctr. marchwi. 
3. Rolnik G. Niemann z Lienen w Westfalii już od 25 lat 


W ten 


'podsiewa marchwią żyto, jarą pszenicę i jęczmień. Na odpowie- 
dnie, czy pochodzi ze zdrowego lęgu, należy przynajmniej na 2 ty- | 


dniej gliniasto-piasczystej ziemi rezultaty bywają bardzo dobre. 
Siew odbywa się rzutem wcześnie — najpóźniej w kwietniu lub 
W jarzynie przykrywa się nasienie marchwi 
podobnie jak koniczyny, a więc ostatniem przejechaniem brony. Po 
żniwach bronuje się ściernisko drewnianą broną mocno, aż się zie- 
mia czerni, nie czyniąc nadto nic więcej. Sprząta się zaś marchew 


, krótko przed nastaniem zimy. 
sposabiania paszy dla świń, wedle najnowszych spostrzeżeń. Świ- : 


4. Rolnik F. Jattka z Hornyan (Hornani) na Węgrzech 
siewa marchew w jęczmieniu przypadającym po kartoflach. Owies 


, jest zdaniem jego, nieodpowiednim do wsiewania marchwi, gdyż za 
| późno schodzi z pola. Po uskutecznionym zasiewie jęczmienia sieje 
; się marchew w poprzek drylem w rządki na 27 em. odległości, wa- 


| łując za drylem mocno. 
| w ten sposób 


| 
I 


bno, bo maciory, karmiące prosięta, nie znoszą paszy ze śrótem, . 


a prośne maciory od śrótu za nadto tyją. Młode prosięta, odsa- 


dzane od maciór, nie powinny dostawać ani ospy, ani śrótu, tylko | 


kwaśne mleko z gotowanemi kartoflami w formie zupy, przyczem 
na 10 prosiąt daje się 4—5 garści jęczmienia w ziarnie na sucho. 
W dwa tygodnie później można prosiętom już zadawać cokolwiek 
zakwaszonej paszy, ala jęczmień powinien im być dawany jeszcze 
przez 4—5 tygodni. Po czterech miesiącach juź im można zada- 
wać całkowitą paszą, jaka przeznaczona dla tuczników. 


Wsiewanie marchwi w zboża. 


Przy rozszerzonej dziś uprawie buraków cukrowych, oraz kar- 
tofli, braknie nieraz rolnikowi ziemi pod uprawę marchwi. Tymcza- 
sem roślina ta jest prawie niezbędną w każdem gospodarstwie. 
Służy bowiem nietylko jako znakomita pasza dla młodego inwen- 
tarza, ale z powodu swego dyetetycznego działania stanowi niejako 
środek leczniczy dla wszystkich zwierząt w ogóle. Wobec tego 
powinien rolnik starać się wszelkiemi siłami mieć corocznie pewną 
ilość marchwi w zapasie. Sposób ku temu daje poniekąd wsiewa- 
nie marchwi w zboża. Zyskuje się wtedy bez uszczerbku dla głó- 
wnego płodu średni sprzęt marchwi. Poniżej podajemy głosy nie- 
których rolników w tej sprawie, które mają się przydać także i na- 
szym czytelnikom. 

1. Rolnik L. Litz z Schoenrat p. Mühlheim nad Renem pisze, 
że od lat kilku wsiewa marchew w żyto, w jęczmień, oraz we wszyst- 
kie zboża, które wcześnie schodzą z pola. Na '/, hekt. wsiewa się 
1 kg. nasienia marchwi w rządki 20 em. od siebie odległe, ódzia- 
bując rzędy natychmiast po sprzęcie zboża. Jeźli marchew stoi 
za gęsto, bronuje się dobrze rozwiniętą już roślinę mocno żelazne- 
mi bronami w poprzek rzędów. Marchew można następnie zlewać 
gnojówką lub zasilić chilijską saletrą, a wydaje nieraz do 200 ctr. 
z '|, hekt. Nie należy się też spieszyć zbytnio ze sprzętem mar- 


chwi, gdyż w ziemi nie zmarznie ona prawie nigdy. Alei ze sprzę- 


tem nie zadaje sobie rolnik ów trudu za wiele. Wpędza on pó 
prostu w marchew gromadę świń w jesieni,jak długo się da, a na 
wiosnę natychmiast, skoro tylko mróz puści, tak, że świnie ryć mo- 
gą dowoli. Świnie przewrócą tu całą ziemię, wyciągając więcej, 
niż jedząc, marchew. Całą marchew można wyzbierać, pozostałe 
zaś poprzyłamywane i uszkodzone resztki wyzbierają, prócz świń, 
bydło i źrebaki, które wpuszcza się następnie. Zwierzęta te nie 
ruszają się z miejsca prędzej, aż nie wyzbierają dó szczętu leżących 
w około resztek marchwi. Do upilnowania 120 świń, 50 sztuk mło- 
dego bydła i 20 źrebaków wystarcza podobno zwykle jeden pasterz. 
Pilnuje on tylko, by zwierzęta nie wpadały na nietkniętą jeszcze 
marchew, gdyż pozdeptywałyby wystające nad ziemię główki. Osta- 
tni szczegół wskazuje, by siać gatunek marchwi nie wyrastającej 
zbytnio nad ziemię. 

2. Schirmer z Neuhausp. Paupitzsch (prow. Saska) sieje 
marchew od lat kilku nietylko w zboże, ale nawet pomiędzy koni- 
czynę z trawami, najczęściej jednakże w późne oziminy. Jeźli po 
sprzęcie zboża jest czas po temu, to bywa tam marchew jeszcze 
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| Raz już nawet zdarzyło się, że zasiano 
archew drylem w powschodzony jęczmień; radliczki 
dryla nie wyrządziły mimo to w jęczmieniu żadnej szkody, owszem 
jęczmień ten lepiej się jeszcze rozkrzewił, niż posiany obok bez 
marchwi. Nie odejmowano tu nawet nie siejących radliczek, speł- 
niały one raczej tosamo co brona. Nie należy się więc obawiać 
zbytnio siania marchwi nawet w powschodzony jęczmień, trzeba 
tylko rolę za drylem uwałować mocno. Jattka siewa znany u nas 
biały gatunek marchwi z zielonemi łebkami; nasienie radzi zetrzeć 
doskonale, by przesiewało się w palcach, i zmieszać je z miałkim 
popiołem (*/, marchwi, */, popiołu); u dryla zakłada się do marchwi 
tesame wyrzutowe kółka co do rzepaku. 

Właściwa rohota przy marchwi rozpoczyna się dopiero po 
sprzęcie jęczmienia; wtedy to należy się jednakże pospieszyć, by 
rola nie wyschła i nie spiekła się, jak to bywa, gdy śŚciernisko po- 
zostawia się nieruszone. Trzeba więc ściernisko zbronować ostre- 
mi bronami w dłuż i w poprzek, wydobyte niemi ściernisko wygrabić 
i usunąć. Po załatwieniu się z tem odziabuje się marchew natych- 
miast i przerywa gdzie potrzeba, chociaż zwykle obywa się bez tego. 
Poodziabaniu, najlepiej krótko przed deszczem, posypuje się mar- 
a saletrą, stosownie do wymagań glehy, 30—50 kg. na 

„ hekt. i 

Odtąd rośnie juź marchew szybko, a im czestsze bywają mgły 
lub deszcze, tem bywa lepszą i przybywa jej w oczach z dniem ka- 
żdym. Jeśli czas pozwala, odziabuje się marchew raz jeszcze, 
przygarniając tym razem ziemię bliżej rośliny, co chroni ją później 
od przymrozków. Marchew bywa w Hornani ostatnim płodem, 
jaki sprząta się przed nastaniem mrozów. Wydaje z morgi, jeśli 
czas był jako tako przekropny, do 100 ctr. i więcej. Sprzęt mar- 
chwi odbywa się jak zwykle, trzeba tylko rolę po niej zorać głębo- 
ko i nawieźć pod następny płód ile możności obornikiem, gdyż bardzo 
wyczerpuje rolę. 


ROZMATVCOŚCI. 


— Badanie co do pożywności kartofli. Znany chemik fran- 
cuski, Baland, złożył niedawno memoryał francuskiej Akademii 
Umiejętności, dotyczący najnowszych własnych badań o wartości 
pożywnej kartofla, w słowach tej treści: Jeśli się weźmie cienki 
zrzynek kartofla i trzyma go naprzeciw światła, natenczas rozpo. 
znaje się trzy warstwy, jakie mogą być uwydatnione przez zdjęcie 
fotograficzne przy pomocy t. zw. promieni Roentgena. Z tych warstw 
zewnętrzna zawiera w sobie najwięcej zawartości mączki, warstwa 
środkowa najmniej, a warstwa pośrednia, między temi dwiema się 
znajdująca, chwieje się zawartością to w tę, to ową stronę. Co do 
zawartości substancyj azotowych zachodzi stosunek wprost prze- 
ciwny. Prócz tego warstwa zewnętrzna jest najsuchszą, warstwa . 
wewnętrzna najwodnistszą, Baland stwierdził, że zdrowy, dojrza- 
ły kartofel do jadła przeciętnie zawiera 75 procent wody, 20 pro- 
cent mączkii 2 procent materyj azotowych. Dobry kartofel do 
jadła może zawierać trzy razy więcej materyj azotowych, niż lichy 
tej samej wagi, a o prawdziwej wartości pożywnej może tylko che- 
miczna analiza stanowić. Najtrafniejszą oznaką wartości poży- 
wnej kartofli jest następująca: najobfitsze w azot kartofli do jadła 
nie rozgotują się, tylko pozostają całkie i tylko kartofle o wielkiej 
zawartości mączki, rozpękują się więcej lub mniej przy gotowaniu, 
Nie zawartość mączki, lecz zawartość części azotowych stanowi 
o pożywności kartofla. 
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